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( U nas, dla nas...

Sprawa kurn ika przy ul. Poznańskiej doczekała się chyba roz­
wiązania. Radny p. Ryszard Celler dopatrzył się naruszenia prawa 
b udow lanego. Istnie ją p odstaw y p rawne do  w ydan ia  decyzji o  zm ia­
nie przeznaczenia tego ob iektu . Radni usta lili, że w  spraw ie tej 
pod ję te  zostaną działania zmierzające do  po lu b ow ne go  je j za łat­
w ien ia . Jeś li to  nie przyniesie rezu lta tów , Rada M iejska do niej 
pow róc i.

M ieszkańcy Puszczykowa z zainteresow aniem  przyglądają się 
rem ontow i u licy  P iaskowej. U bolew a ją  jednak nad tym , że:

—  przy okazji nie poszerzono jej,
—  nie p rzew idziano na przyszłość m iejsca na rury do  gazu, w o d y  

i kanalizacji sanitarnej.

Zgodn ie  z przyjętym  planem, Dyrekcja W ie lkopo lsk iego  Parku 
Narodow ego dokonała  oznakow ania  terenu Parku. W  w ie lu  przypa­
dkach na k ró tk ich  odc inkach  u s taw iono  4 -5  ta b lic  in form acyjnych
—  co prawda różnej treści —  ale czy w szystkie  b y ły  potrzebne? 
W  n iektó fych  przypadkach sąsiadowały ze stertam i śm ieci. Tablice  
na odc inku  ul. Podleśnej d o  ul. Kasprowicza jakiś n ieznany wanda l 
zniszczył w yryw a jąc  s łupk i, o d ryw ając plansze z napisami. P łacimy 
za to  wszyscy.

T rudno  m ieszkańcom zgodzić się z coraz gorszym fu n k c jo n o w a ­
niem  kom un ikac ji m iejskiej. N ied ługo  n iektó rym  przyjdzie tw ie rdz ić , 
że skoro nie ma pasażerów, to  kom unikacja  n iepotrzebna. Przykład 
należy w ziąć ch oćb y  z Lubonia , autobusy lubońsk iego  p rzedsięb ior­
stwa w ożą  także Poznaniaków  z centrum  Poznania na Dębiec.

Od 1 listopada br. fun kc jo no w a n ie  kom unikac ji m iejskiej u legn ie  
popraw ie. Rada M iejska na posiedzeniu w  d n iu  23 września pod ję ła  
uchw a łę  w  spraw ie zakupu d w óch  au to bu sów  marki „A u to s a n ". 
Trw ają  także rozm ow y dotyczące zm iany przewoźnika.

Bank S półdzie lczy w  M osin ie  przekazał na potrzeby Polic ji w  Pu­
szczykow ie i w  M osin ie  po  jednym  sam ochodzie  marki „P o lo n e z ” .

Z  ostatniej chwili
Spraw y zaprzestania h od ow li ku r na skalę przem ysłową (ku rn ik  

przy ul. Poznańskie j) nie uda ło  się za ła tw ić  po lu b ow n ie .

„Moim umiłowanym parafianom puszczykowskim” — to część dedy­
kacji jaką ks. Kazimierz Pielatowski zawarł w książce „Uśmiech Jana 
Pawła I I ” . Zbiór anegdot i żartobliwych powiedzeń Ojca św. wydany 
został nakładem wydawnictwa „Hlondianum” .

L ist d o  T. K asprzaka
P u s z c z y k o w o , 18  w rz e ś n ia  1991 r.
Pan
m g r  T a d e u s z  K a s p rz a k  
P rz e w o d n ic z ą c y  
R a d y  M ie js k ie j 
w  P u s z c z y k o w ie

W  zw iązku  z  usta len iam i za w artym i w  spraw ozdaniu  ko m is ji 
nadzw ycza jne j ds. zm iany p la n u  zagospodarow ania  przestrzennego  
m. Puszczykowa, p u b lik o w a n y m i w  In fo rm atorze  R ady M ie jsk ie j 
i  Zarządu M iasta  P uszczykowa  —  ECHO n r 5  z  dn. 29.08 .1991  r „  
Tow arzystw o M iło ś n ik ó w  Puszczykowa i  W PN zgłasza następujące  
u w ag i:

—  p ro tes tu jem y p rzec iw ko  p ro je k to w i usta lenia w ie lko śc i działek 
d la ca łego m iasta na 1200  m2. D o tychczas na P uszczykow ie  Starym  
o bo w ią zyw a ł metraż działek —  m in im um  1800 m 2  określony  
uchw a lą  M ie jsk ie j R ady N a ro d o w e j w  P uszczykow ie  z  dnia  4  marca  
1989 ro k u  w  spraw ie  zatw ierdzenia  p la n u  zagospodarow ania  p rze­
strzennego. O takie określenie w ie lko śc i zabiegało us iln ie  Towarzys­
tw o  b io rąc  p o d  uw agę szczególn ie cenne w a lo ry  kra jobarazowe  
Starego Puszczykowa, pozw a la jące  na  ro z w ó j tam że w ypoczynku  
i  turystyki.

Zapew n ien ie , że —  kom is ja  z  w ie lk im  naciskiem  stw ierdza, że 
charakter m iasta w yn ika jący  z  p la n u  tj, tu rys tyczn o -w yp oczyn ko w y  
należy utrzym ać  — p u n k t 4  usta leń K o m is ji—  m ożna uznać za czysto 
w erba lny  i  n ie  o dp ow iada jący  rzeczyw istości. B ow iem  zm niejszenie  
p o w ie rz c h n i działek na S tarym  P uszczykow ie u n ie m o ż liw i rea lizo ­
w an ie  bazy tu rys tyczno -w ypoczynkow e j. Zb y tn ie  zagęszczenie za­
b u d o w y  na terenie P uszczykowa Starego n ie  ty lko  przekreśla je g o  
w a rto śc i kra jobrazowe, ale stan ie  się czynn ik iem  pogarszającym  stan 
środow iska  natu ra lnego  (b rak asenizacji).

Towarzystwo wyraża ubo lew anie , że dem okratycznie  wybrana  
sam orządowa w ładza chce przekreślić osiągn ięcia  w yw a lczone  
przez społeczeństw o za tzw . „c z e rw o n y c h  czasów".

W yrażamy nadzieję, że Rada M ie jska  rozw aży tę spraw ę i  n ie  
d o p u ś c i do pogorszenia  s tanu  tak cennego k ra jobrazow o  ¡tu rys tycz ­
n ie  S tarego Puszczykowa, pozos taw ia jąc  w  m o cy  usta lenia is t ­
n ie jącego  p la n u  odnośnie  w ie lk o ś c i działek na S tarym  P uszczykow ie  
w  wym iarze 1800 m2.

Zw racam y uwagę, że żadne in teresy je d n o s tko w e  lu b  g ru po w e  n ie  
m ogą b yć  p ow o d em  zm niejszania p o w ie rz c h n i działek na S tarym  
P uszczykow ie  i  m am y nadzieję, że Rada M ie jska  p o tra f i p rz e c iw ­
s taw ić  się w sze lk im  naciskom  w  te j sprawie.

Za Z a rz ą d  
V -c e  p re z e s  

S te fa n  S ło n iń s k i 
V -c e  p re zes  

A lin a  Z w o ls k a  
P rezes  

L ech  M a y e r
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N a u c z y c ie lo m
—  w  podziękowaniu za ich w alkę

0  dobrą szkołę, o ucznia,
—  w  uznaniu prawa do szacunku

1 godności —  dedykujemy słowa A nd­
rzeja Frycza M odrzewskiego

„Zrozumiejmy tedy, jak bardzo pięk­
ny i użyteczny dla ludzi jest stan nau­
czycielski, z którego wyszło tylu mist­
rzów najlepszych umiejętności i z  które­
go tyle korzyści czerpać zwykły wszyst­
kie inne stany. Dlatego tak wiele m ówię

o jego znakomitości i godności, abyśmy 
pamiętali, iż trzeba go wszelkimi sposo­
bami bronić i ochraniać.

Nigdy bez gniew u nie patrzę na prze­
wrotność tych ludzi, którzy nauczycieli 
szkolnych mają niemal za nic, choć ich 
tak samo powinni szanować jak lekarzy, 
praw ników  i innych dobrze zasłużo­
nych wobec Rzeczypospolitej. Praca 
nauczyciela w  szkole nie mniejsza niż 
tamtych, użyteczność zaś równa albo

i większa. Bo jeśli społeczność nie może 
się obejść bez tamtych, to  jakże obej­
dzie się bez tego, kto troszczy się o za­
chowanie i krzewienie nauki, z której 
pielęgnowania i dzieł spływają na 
Rzeczpospolitą i religię tak liczne oraz 
w ielkie korzyści."

(0  poprawie Rzeczypospolitej —  1551) 

N a u c z y c ie lo m  —  R e d a k c ja

30 LAT DLA DOBRA UCZNIÓW I SZKOŁY
M gr Bożena Pawlak —  30  lat pracy 

pedagogicznej, 26  lat w  Szkole Pod­
staw owej nr 1, w  tym 14  lat na stanow i­
sku dyrektora.

Jak kształtowały się początki Pani 
pracy pedagogicznej?

Pracę w  szkole rozpoczęłam w  1961 
roku, a od 1965  nieprzerwanie w  Pusz­
czykowie, w  Szkole Podstawowej nr 1. 
Najpierw  uczyłam dzieci najmłodsze, 
później starsze— matematyki. Po śmie­
rci wspaniałego człowieka —  kierow ­
nika p. F. Heigelmanna zostałam za­
stępcą p. Antoniny Lipińskiej. P. Heige- 
Imann nauczył nas jak być dobrym dla 
ludzi, kochać dzieci, rodziców i nauczy­
cieli. Pani Lipińska nauczyła mnie sys­
tematycznej pracy. Lata 1971 —  1977  
to okres pracy szkoły pod kierownict­
w em  p. Chodkiewicz, przez te lata by­
łam także jej zastępcą. Rozumiałyśmy 
się bez słów. 1 sierpnia 1977  roku 
objęłam funkcję dyrektora szkoły. 
W  tym roku przeszłam na emeryturę, ale 
kontaktu z dziećmi i szkołą nie zerw a­
łam. Pracy pedagogicznej towarzyszyło 
ciągłe uczenie się —  najpierw jako ab ­
solwentka Liceum Pedagogicznego  
skończyłam studia matematyczne, póź­
niej Podyplom owe Studia Organizacji 
i Zarządzania Szkołą. Uzyskałam także 
drugi stopień specjalizacji zaw odow ej.

Jakie cele, marzenia realizowała Pani 
podczas tego wieloletniego okresu pra­
cy?

Starałam się o to, aby nauczyciele 
rzetelnie wypełniali podstawow e funk­
cje szkoły: dydaktyczne, w ych o w aw ­
cze, opiekuńcze; o to, aby dążyli do 
pełnego rozwoju osobowości ucznia 
i własnej. Pracy szkoły nie da się za­
programować przy pomocy szczegóło­
w ych decyzji organów wyższych szcze­
bli. Niezbędna staje się duża doza sa­
modzielności. Trzeba respektować ko­
nieczność indywidualnego podejścia 
do ucznia. Różny jest jego wiek, płeć, 
poziom intelektualny i kultura, odm ien­
ne postawy i struktura psychofizyczna. 
Przez te wszystkie lata na stanowisku

dyrektora szkoły starałam się pamiętać 
słowa profesora Tadeusza Kotarbińs­
kiego: „ktokolwiek chce osiągnąć w y ­
niki musi pamiętać, że nie zaczyna się 
od zera, ale również przejąć zdobycze 
poprzedników by pójść o krok dalej".

Szkoła, w ybudow ana jeszcze 
w  okresie m iędzywojennym, jest od lat 
za ciasna. Brakuje jej w ielu urządzeń. 
Jak te problemy były rozwiązywane?

Chętnie podejm owałam  now e zada­
nia służące poprawie w arunków  i stanu 
pracy dydaktyczno-wychow aw czej. 
Dokończyliśmy budowy pomieszczenia 
gospodarczego z salą na zajęcia prak­
tyczno-techniczne dla dziewcząt. U ru ­
chomiliśmy oddzielny gabinet lekarski 
na piętrze. Wyposażyliśmy część sal 
w  now y sprzęt i pomoce naukowe. 
Z mojej inicjatywy i przy pomocy rodzi­
ców  powstał Społeczny Komitet B udo­
w y  Sali Gimnastycznej. Czynnie w łą ­
czałam się do wszystkich prac zw iąza­
nych z budową sali. Przy tej okazji 
zyskaliśmy cztery sale lekcyjne i jedną 
do reedukacji. Dzięki temu dzieci koń­
czą lekcje o 15.45  a nie o 18.20. Przep­
rowadziliśmy remonty pomieszczeń sa­
nitarnych. Urządziliśmy, dzięki pomocy 
p. Wapniarskiego salę komputerową. 
Już jako zadanie inwestycyjne budo­
w ane jest now e skrzydło szkoły. I ostat­
nie przedsięwzięcie —  now a płyta bois­
ka szkolnego urządzona ze środków  
Fundacji i Urzędu Miejskiego.

Jak ocenia Pani, w  perspektywie tych 
14 lat, współpracę z rodzicami?

Praca z rodzicami układała się bardzo 
dobrze. Rodzice byli w spółorganizato­
rami w ielu imprez, w ykonyw ali na rzecz 
szkoły różne prace, starali się zdobyć 
środki finansowe. Komitet Rodzicielski 
solidnie w ykonyw ał przyjęte obo w ią­
zki, dbał o dobro wszystkich dzieci. 
W  szkole od dw óch lat działa Fundacja 
O światowa wspierając finansow o róż­
ne działania szkoły; ustanowiona przez 
rodziców.

W  skład kadry pedagogicznej w cho­
dzą starsi i młodsi nauczyciele. Trudno

jest pozyskać kw alifikow aną kadrę pe­
dagogiczną.

Jak układała się współpraca z nau­
czycielami?

Tym, z którymi pracuję od 19 6 5  roku 
dziękuję —  często dobrym słowem i tro­
ską o szkołę dodawali mi sił. M łodszym  
koleżankom i kolegom dziękuję za to, że 
nie sprawiali mi kłopotu a chętnie przy­
chodzili po radę i pomoc. Całemu gronu 
nauczycielskiemu dziękuję za uprzej­
mość, którą wysoko cenię. Zachowam  
głęboką wdzięczność za każdy gest do ­
broci. Korzystając z okazji dziękuję za 
współpracę moim zastępcom: p. Izabelli 
M azurow ej, p. Henryce Mikołajczyk, p. 
Krystynie Karbowskiej, p. Dorocie Pod- 
góreckiej. Dziękuję także ks. prałatowi 
Kazimierzowi Pielatowskiemu. Na ręce 
p. dr Krystyny Białeckiej-Pruszewicz 
kieruję podziękowania dla lekarzy i pie­
lęgniarek. Dziękuję także dyrektorom  
zakładów pracy, którzy wspomagali 
szkołę. Wyrazy wdzięczności i podzię­
kow ania przekazuję wszystkim rodzi­
com i sojusznikom szkoły. Kochanym  
uczennicom i uczniom dziękuję za dob­
re w yniki w  nauce, za to, że nie sprawia­
li kłopotów  w ychow aw czych.
Dziękuję za rozmowę

KSG
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W  nowym roku szkolnym
Szko ła  P od sta w ow a  nr 1 

na początku nowego roku szkolnego
2. września na terenie całego kraju nastąpiła inauguracja 

roku szkolnego 1 9 9 1 /9 2  dla szkół podstawowych i śred­
nich. Dyrektorzy szkół, nauczyciele, uczniowie i ich rodzice 
stanęli w  obliczu problem ów z jakimi dotychczas się nie 
zetknęli. Wszyscy zdają sobie sprawę, że będzie to rok bardzo 
trudny. Jak do niego przygotowała się „Jedynka" informuje 
mgr Dorota Podgórecka od września piastująca funkcję  
dyrektora szkoły. W  bieżącym roku szkolnym w  murach 
szkoły nr 1 uczyć się będzie 65 6  dzieci funkcjonować będzie 
27  oddziałów , w  tym 3 oddziały przedszkolne (kl. „0 " ).  
Zajęcia odbywać się będą w  18 pomieszczeniach dydaktycz­
no-w ychow aw czych, co da współczynnik zmianowości pra­
cy szkoły —  1,5. Opiekę pedagogiczną nad dziećmi spraw o­
wać będzie 4 5  nauczycieli, w  tym 8  zatrudnionych w  niepeł­
nym wymiarze godzin. Niestety, do pełnej obsady etatów  
brakują: polonista i germanista.

Działalność i praca szkoły w  roku szkolnym 1991 /9 2  oraz 
w  latach następnych opierać się będzie na następujących 
zasadach:

—  demokratyzacji szkoły (podjęcie przez wszystkie strony 
wspólnych działań w  imię dobra dziecka),

—  uspołecznienie szkoły poprzez odbudow anie więzi 
między nauczycielami, uczniami i rodzicami,

—  pogłębianiu więzi emocjonalnych między nauczyciela­
mi i zespołami klasowymi,

—  współpracy nauczyciela z rodzicami (pierwszy czw ar­
tek miesiąca dniem otwartym ),

—  współzarządzania szkołą poprzez rady szkoły —  w spół­
decydujące w  kwestiach pieniężnych, występujące z w nios­
kami, opiniujące działalność pozalekcyjną i pozaszkolną oraz 
decyzje dyrektora dotyczące zatrudnienia lub zwalniania  
nauczycieli,

—  poprawy w arunków  pracy ucznia (odejście od systemu 
gabinetow ego na rzecz własnych sal),

—  wszechstronnego rozwoju fizycznego dzieci (lekcje 
w f),

—  wspólnoty szkolnej, w  której jest miejsce dla wszyst­
kich uczniów, zarówno dobrych jak i słabych,

—  współpracy ze szkołami zagranicznymi (szkoła w  Briel- 
le —  Holandia),

—  nowatorstwa i nowoczesności w  działalności lekcyjnej 
szkoły (informatyka, pracownia kom puterow a).

Ponadto przedsięwzięto w  szkole szereg czynności zm ie­
rzających do ciągłego podnoszenia w yników  i efektów  pracy 
dydaktycznej, takich między innymi jak: przydzielania przed­
m iotów  nauczycielom zgodnie z ich kwalifikacjami, zagw a­
rantowanie ciągłości prowadzenia danego przedmiotu, pod­
noszenia znaczenia przedm iotów wiodących (j. polski, m ate­
matyka, w f) , rozwijanie znajomości języków  obcych.

Plany pracy szkoły są bardzo ambitne i różnorodne, ale to, 
na ile staną się rzeczywistością, nie zależy tylko od dyrekcji, 
nauczycieli czy innych pracowników, którym na sumieniu 
leży dobro dziecka.

Dorota Podgórecka

S ta ra m y  s ię  s tw o r z y ć  u c z n io w i w a ru n k i  d o  z d o b y w a n ia  
a k tu a ln e j,  s e n s o w n e j i p ra k ty c z n e j w ie d z y ,  d o  ro z w ija n ia  
je g o  z a in te re s o w a ń  —  m ó w i d y r e k to r  S z k o ły  P o d s ta w o w e j 
n r  2  w  P u s z c z y k o w ie .

Kontynuując cykl artykułów do ­
tyczących funkcjonowania pusz­
czykowskiej oświaty, pragnę po in ­
formować o pracy Szkoły Posta- 
wowej nr 2 im. Powstańców W ie l­
kopolskich.

Do szkoły uczęszcza 650 
uczniów. Baza lokalowa szkoły po 
jej rozbudowaniu pozwoliła nam 
na nauczanie jednozmianowe. Je ­
dnak w  tym roku szkolnym, 
w  związku z wyżem demograficz­
nym, dw ie  klasy „ 0 "  zostały umie­
szczone w  budynku Przedszkola nr
3 —  groziła dwuzm ianowość w  kl. 
I-III.

W  przyszłym roku szkolnym 
1992/93, aby nadal utrzymać 
w  szkole jednozmianowe naucza­
nie, musimy pozyskać dodatkowo 
jedną izbę lekcyjną, ponieważ co 
roku przybywa nam oddział w  kl. 
I-III. Wszystkie klasy I-III liczą po 
cztery oddziały równoległe, 
w  związku z tym  znowu pojawia się 
problem lokalowy szkoły.

Jak w  trudnej sytuacji dla p o l­
skiej oświaty radzi sobie nasza 
szkoła? Najważniejszym zadaniem 
szkoły są zawsze efekty pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. M i­
n iony rok szkolny był bardzo dob­
rym rokiem. Dzięki dużemu w ys ił­
kow i grona pedagogicznego szkoła 
uzyskała 100% promocji uczniów 
do klas programowo wyższych.
0  bardzo dobrej pracy nauczycieli 
świadczą również pomyślne w ynik i 
absolwentów klas V III, uzyskane 
na egzaminach wstępnych do szkół 
średnich, jak i liczący się udział 
naszych uczniów w  olimpiadach 
przedmiotowych i turniejach spor­
tow ych. Nie sposób tu  wym ienić 
wszystkich, w ięc najważniejsze 
osiągnięcia:

IQmiejsce w  w ojewódzkim  kon­
kursie „Turnie ju Białych Piór” ,

IQmiejsce w  w ojewódzkim  kon­
kursie na wypracowanie na temat 
wyboru zawodu,

IQmiejsce drużyny siatkowej 
dziewcząt w  międzynarodowym 
turnieju piłki siatkowej w  Berlinie, 
w  którym startowały drużyny z N ie­
miec, Holandii, Czecho-Słowacji
1 W łoch. I miejsce drużyny siatko­
wej dziewcząt w  rozgrywkach ma­
kroregionu i III miejsce chłopców.

Dużą uwagę przywiązujemy do 
całej sfery działalności pozalekcyj­
nej —  funkcjonowania kół zainte­
resowań i kó ł przedmiotowych. 
W ubiegłym roku działało ich na 
terenie szkoły —  10.

W  miarę możliwości, wspólnie ze 
Społeczną Radą Rodziców, której 
przewodniczy p. P iotr Rzepczyński, 
rozwiązujemy problemy bazowe 
i materialne szkoły. W  bieżącym 
roku szkolnym, pomimo bardzo 
trudnej sytuacji finansowej udało 
nam się położyć parkiet i ocieplić 
ściany boazerią w  małej salce g im ­

nastycznej. Niepełnowartościowy 
parkiet otrzymaliśmy od sponsora 
— W ielkopolskiego Przedsiębiorst­
wa Przemysłu Drzewnego. Nato­
miast na boazerię wykorzystaliśmy 
odpady płyty meblowej uzyskane 
z Fabryki Mebli w  Mosinie. W yko­
nawstwo własne.

Dla rozładowania tłoku podczas 
przerw i poprawy bezpieczeństwa 
uczniów, od nowego roku urucho­
miliśmy drugie boisko szkolne, 
z którego korzystają kl. I-III.

Udało nam się również pozyskać 
środki na zakup mebli szkolnych 
dla dwóch izb lekcyjnych. Rodzice 
uczniów kl. Id wykonali 60 szt. 
ławek z przeznaczeniem na boisko 
szkolne. Od prywatnych sponso­
rów  uzyskaliśmy również pewną 
kwotę pieniężną. Środki te w yko ­
rzystano na pokrycie na jp iln ie j­
szych potrzeb, np. na zakup mate­
riałów niezbędnych do w ykonyw a­
nia remontu małej i dużej sali g im ­
nastycznej.

Oczywiście obok sukcesów ma­
my również problemy. Do nich 
przede wszystkim należą:

—  ciągle aktualne i bardzo trud­
ne do rozwiązywania trudności 
wychowawcze. Najważniejsze 
z nich to: stosunek ucznia do nauki, 
problem wzajemnych relacji 
uczeń-uczeń, poszanowanie mie­
nia własnego i wspólnego, życz­
liwość, itp,

—  problem bazy technicznej 
szkoły —  awarie centralnego 
ogrzewania, w ody i b. zły stan sto­
larki okiennej,

—  brak środków finasowych na 
utrzymanie szkoły w  należytym sta­
nie technicznym i sanitarnym,

—  brak środków na płace dla 
nauczycieli i obsługi.

Co nowego chcielibyśmy osiąg­
nąć w  nowym roku szkolnym 
1991/92?
Przede wszystkim utrzymać w  mia­
rę możliwości jak najwyższy po ­
ziom nauczania. Kontynuować 
i wzbogacać najlepsze formy i me­
tody rozwiązywania problemów 
wychowawczych. Chcielibyśmy 
poprzez Radę Rodziców, tró jki kla­
sowe i spotkania z rodzicami w łą ­
czyć możliw ie szeroko społeczność 
rodziców do wspólnego rozwiązy­
wania problemów w ychow aw ­
czych i materialnych szkoły. Jest to  
ważne szczególnie w  tym  momen­
cie, kiedy szkoły stają się p laców ­
kami samorządowymi. W ysiłki dy­
daktyczno-wychowawcze szkoły
i organizacyjne, pow inny znaleźć 
szerokie poparcie środowiska, 
w  którym szkoła funkcjonuje.

W  dydaktyce chcemy zapropo­
nować obniżenie granicy wieku 
nauczania języków obcych. Dotąd 
obowiązek nauczania języka obce­
go był od kl. V, będziemy propono­
wać przesunięcie obowiązku nauki
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do klas nauczania początkowego. 
Powstaje więc problem pozyskania 
dobrych nauczycieli do nauki języ­
ków obcych. Będzie to  wspólny pro­
blem szkoły, Samorządu i Rady Ro­
dziców. Aby utrzymać jednozmia- 
nowość musimy pozyskać dodatko­
w o  przynajmniej jedną izbę lekcyjną 
i wyposażyć ją w  sprzęt szkolny.

Nad szkołą w is i bez przerwy groź­
ba awarii zasilania centralnego 
ogrzewania, którego remont ze 
względu na brak środków, jest prze­
kładany z roku na rok.

Sukcesywnie należy wymieniać 
stolarkę okienną i oświetlenie w  kla­
sach. W  zakresie zajęć pozalekcyj­
nych, w  momencie poprawy sytuacji 
finansowej szkoły, planujemy od­
tworzenie istniejących jeszcze 
w  ubiegłym roku kół zainteresowań
1 całej gamy form działalności poza­
lekcyjnej —  zawieszonej od wrześ­
nia decyzją KOiW z powodu braku 
środków finansowych.

Należałoby przywrócić zawieszo­
ne ostatnio dodatkowo przez KOiW 
godziny wychowania fizcznego 
w  klasach młodszych (obecnie
2 godz. tygodn.). Jesteśmy za od­
ciążeniem ucznia od nadmiaru zbęd­
nej i niepraktycznej wiedzy, za od­
chudzeniem programów szkolnych 
z treści i tem atów nie mających nic 
wspólnego z wymogami wiedzy
o współczesnym świecie,

Należy stworzyć uczniowi waru­
nki do zdobywania aktualnej, sen­
sownej i praktycznej wiedzy, do roz­
w ijania jego zainteresowań.

M A R IA N  M A C IA S

SZKOŁY PODSTAWOWE 
W GESTII MIASTA

23 sierpnia br odbyło się spotkanie 
Komisji Oświaty Rady Miejskiej w  Pu­
szczykowie ze społeczeństwem. Nieli­
cznie przybyli przedstawiciele szkół (w 
liczbie 2), rodziców (3 osoby) i k il­
kunastoosobowa komisja dyskutowali 
m. in. nad sprawami dot. przejecia szkól 
podstawowych przez Radę Miejską od 
1 stycznia 1992. Spotkanie to  poprze­
dziło podjętą przez Radę Miejską 
w  dniu 26 sierpnia br uchwałę w  spra­
wie prowadzenia szkół podstawo­
wych.

Co praktycznie oznacza przejęcie 
prowadzenia tych szkół? Przede wszy­
stkim zmianę systemu finansowania. 
Środki finansowe na utrzymanie szkół 
przekazywane były do tej pory za po- 
średnickiem Kuratorium. Od 1 stycznia 
1992 roku przesyłane będą bezpośred­
nio z Ministerstwa Finansów. Dyspo­
nentem będzie Zarząd Miasta. Doty­
czyć to będzie wydatków zarówno na 
płace, jak i inwestycje. Wpływ meryto­
ryczny na funkcjonowanie szkół to etap 
dalszy. Trudno dzisiaj sprecyzować 
oczekiwania władz miejskich w  tym 
zakresie. Nie ukształtowały się jeszcze 
mechanizmy przekazywania opinii 
i postulatów społeczności dot. szkół. 
Duże nadzieje wiąże się z działaniem 
rad szkół a także aktywnością rodzi­
ców. Szczegóły dotyczące przejęcia 
szkół omawiane będą na sesji Rady 
Miejskiej, planowanej na 16 listopada 
br.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
DĘBÓW ROGALIŃSKICH 

ROZPOCZĘŁO DZIAŁALNOŚĆ
Tow arzystw o nie jest jeszcze zarejest­

rowane, ale prow adzone są działania or­

ganizacyjne.

Celem Tow arzystw a jest ochrona dębów  

i łęgów  nadwarciańskich. O becny na je d ­

nym z pierwszych spotkań, Profesor S iw e­

cki, zapytany jak w idzi działalność naszego 

Tow arzystw a zaproponow ał nam, byśmy 

zbierali literaturę dotyczącą dębów  i nasze­

go regionu. M ieściłyby się w  tym prace 

naukow e, literatura piękna i sztuka. Ponad­
to  zaproponow ał, aby szkoła postarała się 

oddziaływ ać, uczulając ludzi na piękno, 

w artość historyczną i przyrodniczą dębów. 

Nasza szkoła od w ielu  lat prowadzi taką  

działalność poprzez w ystaw y prac dzieci, 

w ycieczki na łąki, ogłaszanie konkursów  

a także zbieranie na potrzeby W P N  żołędzi 

i kasztanów.

Pan Storz, w spółwłaściciel firmy „A gro - 

pol” zapytał jak  można uratow ać dęby od 

zniszczenia. O kazuje się, że jest w ie le  przy­
czyn umierania dębów . Pierwszą z nich jest 

ow ad kozioróg-dębosz, który żeruje na 

dębie. O w ad ten jest pod ochroną i w ielu  

nau kow ców  jest za tym , aby dęby nadw ar­
ciańskie pozostawić w  takim  stanie w  jakim  

są ze w zględu na ow ada. Siedlisko dębów

w  dolinie W arty jest jedynym  tego typu  

krajobrazem na świecie. Profesor S iw ecki 

jest za tym, aby ograniczyć populację ko- 

zioroga-dębosza i zacząć leczyć choć 

część najpiękniejszych dębów . Jako fa ­

chow iec w  tej dziedzinie sugerował, abyś­

my w ybrali na początek jedno z drzew, 

najbardziej okazałe, mające przynajmniej 

15%  liści a on postara się zadem onstrować  

w obec społeczności Rogalinka pełną g a­

m ę sposobów , które zna nauka. Pompę 

strażacką, która przydałaby się do tego celu 

zaoferow ał obecny na zebraniu w iced yrek­

tor Zarządu W P N  p. M arek N ow ak. Przy­

czynam i umierania dęb ów  są również: o b ­

niżenie w ód  gruntow ych oraz zatrucie śro­

dowiska. Profesor S iw ecki wskazał jeszcze  

jedną —  jest nią pew nien rodzaj grzyba, 

atakujący w iązy i dęby —  przyw ędrow ał on 
tutaj aż z Kanady.

Na kojelnych spotkaniach będziem y  

om aw iać problem y zw iązane z ochroną  

dębów . Zapraszamy do udziału w  pracach 

Tow arzystw a wszystkich, którym nie jest 

obojętny los pradaw nych dęb ów , rozsia­
nych w zdłuż W arty.

Lucyna Smok

BAJKA MAKABRYCZNA
A lin a  Z w o ls k a

Był kiedyś cesarz potężny, w ie lk i... 
ostrą siekierkę w z ią ł raz do ręki:
—  „O d rą b ię  łapy  w szystkim  złodzie jom , 
język, tym , k tórzy fata lizm  sieją!
K iedy do  pracy k toś się nie ruszy, 
w ó w czas le n iow i obe tnę  uszy!
Jękn ie  podatn ik : —  P łacić n ie mogę! —  
zaraz mu jedną  odrąb ię  nogę!
Tych, k tórzy mają w e  łb ie  złe chuci, 
będę zm uszony o  g łow ę  s k ró c ić !"  —  
...R ealizował sw e zamierzenia
i e ksp lodow a ł w p ro s t ze zdum ienia: 
coraz liczniejsze spadają g łó w k i, 
a w o k ó ł g łusi, niem i, kad łubk i!
—  „N im  złe w yp le n ię  w  kraju kochanym , 
to  in w a lid ó w  zrobię z poddanych
i będę musiał, o Boże św ię ty, 
jeszcze im jakieś w yp łacać ren ty !”  —
R zucił siekierkę i ... tak się zdarza, 
w n e t zrezygnow a ł z fu n k c ji cesarza!

BAJKA O KROKODYLU
(Z cyklu — W  Zw ierzątkow ie)

Pewien krokodyl młody i bystry 
został w ezw any "m iędzy ministry"!
M iał wykształcenie i refleks duży, 
moc zagranicznych odbył podróży, 
w iedział o wszystkim, co piszczy w  trawie, 
m ówiono: —  Ten się przysłuży sprawie! —  
Tymczasem... patrzmy: cóż to się dzieje?! 
Bystry krokodyl zw olna... tępieje, 
pożera pyszne z bankietów  jadło 
i w  krokodyle obrasta sadło...
W ładza mu także w  sposób typow y  
do krokodylej uderza głowy, 
wysila tylko intelekt cały, 
jakby interes zrobić wspaniały!
...Po pewnym  czasie nad całym Nilem  
w ciąż podgryzały go krokodyle, 
on nie chciał odejść od pełnej misy 
i nie podawał się do dymisji!
Tak to  pow stało w prost m odelow e 
super-piekiełko krokodylowe!
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Redaktorzy gazet lokalnych 
i samorządowych w Poznaniu

(dokończen ie  ze str. 1)

je  Krajowy Instytut Badań Samorządo­
w ych (działający przy Sejmiku Krajo­
w ym ) przy czynnym udziale Głosu W ie­
lkopolskiego i redakcji naszej „Gazety” .

Celem seminarium było:
—  zapoznać redagujących gazety ze 

wszystkimi problemami związanymi 
z wydaw aniem  gazety

—  wzajemna wym iana doświadczeń 
i poglądów

Po referacie wprowadzającym  prof. 
dr hab. Piotra Buczkowskiego (m ar­
szałka Sejmiku Krajowego), W łodzi­
mierz Chorązki z Ośrodka Badań Praso­
znawczych Uniwersytetu Jagiellońs­
kiego poinformował zebranych o ilości, 
zasięgu i rozmieszczeniu ukazujących 
się na terenie całego kraju gazet. Zagad­
nienia prawa prasowego i etyki dzien­
nikarskiej przedstawił doc. dr habil. J a ­
cek Sobczak. Tajnikami warsztatu

■ . , ' ' -' ■ - 
■ : ""  ■ ̂ ■ , , ••

Fot. Mieczysław Duszyński, Jerzy Poprawski.

dziennikarskiego i funkcjonowania ga­
zety w  środowisku społecznym podzie­
lili się: redaktor W iesław  Kot z redakcji 
„W prost", red. Walerian Ignasiak z G ło­
su W ielkopolskiego zaś ew entualne fo ­
rmy współpracy z gazetami lokalnymi 
zaproponował red, naczelny Głosu p. 
Marek Marian Przybylski.

Seminarzystów (a przybyło ich z całej 
Polski prawie 120  z 70  redakcji) w ta je ­
mniczono także w  zagadnienia rejest­
racji gazet (p. Halina Strzałko sędzia 
Sądu W ojw ódzkiego w  Poznaniu), 
obow iązków  podatkowych (p. M ichał 
Skwierczyński z Izby Skarbowej), w y ­
nikających z działalności w ydawniczej 
z uwzględnieniem statusu prawnego  
w ydaw cy (samorząd terytorialny, sto­
warzyszenie, fundacja, spółka, osoby 
fizyczne, samodzielnie zespół redakcyj­
ny). Gościem seminarium był red. S te ­
fan Bratkowski —  Prezes „Czytelnika” 
i redaktor naczelny „Nowoczesności. 
O m ów ił on kwestię samodzielności 
i niezależności finansowej. Redaktorzy 
mieli także okazję do zapoznania się 
w  sposób praktyczny z technikami dru­
karskimi i problematyką funkcjonow a­
nia redakcji. Byli gośćmi redakcji „G ło ­
su W ielkopolskiego (podczas składania 
sobotniego wydania Głosu) oraz Z a ­
kładów  Poligraficznych przy ul. Ziębic- 
kiej. W iadomości z tego zakresu mogli 
pogłębić podczas wystąpienia red. T o ­
masza Talarczyka z Głosu. Żyw a dysku­
sja i duże zainteresowanie uczestników  
dow iodły jak potrzebne było to  semina­
rium.

Redakcje Gazet: Gostyńskiej i Pusz­
czykowskiej wystąpiły z inicjatywą 
utworzenia stowarzyszenia gazet lokal­
nych i samorządowych.

Redaktorzy obejrzeć także mogli 
przygotowaną przez p. Izabelę Stoł- 
biak-Ferek i p. Tomasza Stępniaka
—  w ystawę prasy lokalnej i samorządo­
wej.

Uczestnicy seminarium korzystali 
z gościnności Uniwersytetu Poznańs­
kiego, który udostępnił sale w  Col. 
Historicum, zapewnił w yżywienie  
i noclegi.

KR YSTYN A S O B R IA N -G Ó R A L
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Do „Satyrycznego" 
rzecznika 
Urzędu

Panie T.P! (może Pani!?) vel Rzecz­

niku Satyryczny! Pan nas nieco atakuje, 

w  sposób nie nazbyt logiczny! Bo my 

bardzo się cieszymy, (tak to  się autorom  

zdarza), kiedy mamy przeciwnika, czyli 

w  piśmie —  adwersarza! Z  tego co Pan 

pisze w  „Echu" i o czym krążą pogłoski: 

w  Puszczykowie już się zaczął „pojedy­

nek eskimoski” . W yzywam y, zagrzew a­

my! W alczmy czysto słowem, puentą 

i pomysłem i dow cipem  (to  podobno  

rozpoczęto...), że w  mieście są dw ie  

gazety, my nie martw imy się wcale. 

Czytelnicy mają w yb ó r— demokratycz­

nie, wspaniale! Pan nazywa się rzecz­

nikiem, stąd wniosek taki wynika: dużo 

trzeba mieć odw agi, by nosić miano 

„rzecznika"!, Rzecznik"— to po prostu 

ryba, która w  mętnej pływa wodzie! 

Takie ryby my łow im y w  rzece, w  stawie 

oraz w  brodzie! S łow o „rzecznik" w  na­

szym kraju niezbyt mile się kojarzy, był 

tu jeden z łysą głow ą, lecz z uszami do 

pół twarzy! Była po nim też rusałka, 

Iniano-włosa, potargana, „rzecznik" 

słowo ryzykowne, nazwa niezbyt tu 

łubiana! Jedno zechciej zauważyć, (re­

sztę możesz mieć za bzdurę), że w  tym  

kraju całkowicie, daw no, zniesiono ce­

nzurę. Choćbyś krzyczał, tupał, warczał 

i hamować nas się starał, my nie zlęk­

niemy się wcale Tw ego „basta”, Tw ego  

„w ara” ! W  Indiach żyją święte krowy, 

u nas brak „tabu tem atów ", nie ma 

naw et świętych byków, u nas— w  kraju 

demokratów!

Pisze Pan, że mieszka w  stadzie i że 

w  stadzie Pan się chowa, w ięc serdecz­

nie zapraszamy do ... naszego „Zw ie- 

rzątkowa".

JOANNA DOLIWA

Czekając na Gości...

Przyjeżdżajcie „Ż abo jady"!
Na życzenie M iejskie j Rady 
udzielimy Wam gościny, 
m y  —  mieszkańcy te j m ieściny!

Gdy k to  francuskiem nie włada, 
to  jes t na to prosta rada: 
opracować s łownik nowy, 
czyli g ra ficzno-m igowy!
Zamiast mówić, że „c inem a" 
je s t tu  Je rm exx", dać znak nie ma. 
francuskim radnym i  merom  
pokazać po  prostu: zero!
Można zrobić KLUCZE WIELKIE.
(po) zamykać problemy wszelkie, 
trudne i  skomplikowane, 
a klucze —  to lekarstwo znane.
Można, dając fo lgę ustom, 
pokazywać kieszeń pustą, 
obrazując w  każdym czasie 
wielkie p ustk i w  m iejskiej kasie!

Uproszczona sprawa będzie, 
gdy Gości powiedziem wszędzie 
tam, gdzie wrażenia węchowe  
zastępują ludzką m owę!
Jest na „ Starym"  zapach kawy  
mocny i  upojn ie łzawy, 
na „D o ln y m " kurze odory,
(o d  których człek je s t wprost chory!).

Nie potrzeba ju ż  do tego 
nam języka m igowego!
Goście sobie pokichają
i  g łow am i pokiwają, 
spytają Radnych —  Panie i  Panowie, 
pourquoi... śmierdzi w  Puszczykowie?!

A  potem w  górę kielichy,
(tu  trzeba dobre j zagrychy!), 
nie będzie pewnie  szampana 
lecz czysta i  przepalana, 
lecz będzie: „v ive "!, „s to  !a t"  będzie, 
co echo rozniesie wszędzie.

J O A N N A  D O LIW A

P. D laczego stan środow iska  p rzyrodn i­
czego w  Polsce jest zły?

O. D latego, że gdyby by ł jeszcze gorszy, 
to  ju ż  n ie by łoby w  o gó le  środow iska.

P. Jaka maszyna rob i obecnie  w  Polsce 
na jw ięce j hałasu?

O. B .M .W . —  Belwederska M ach ina  W y­
borcza.

P. D laczego istn ieje obawa, że n iektórzy 
w y b o rcy  n ie pójdą do  urn?

O. D latego, że je dn i n ie znają kandyda­
tó w  a d rudzy znają ich  zbyt dobrze

ALINA ZWOLSKA
JAKI FINAŁ?

(Ba jka z cyk lu  „ W  Zw ie rzą tkow ie ” )

W Zwierzątkowie podniecenie, 
wśród zwierząt straszne napięcie, 

bo szykuje się szalenie 
ważkie, wielkie przedsięwzięcie! 

Trzeba wybrać Izbę Zwierząt, 
niech stanowi nowe prawa, 

Wówczas —  w to zwierzęta wierzą —  
nastąpi szybka poprawa! 

Kandydatów jest tu mnóstwo: 
osioł, kangur, koń, pantera, 

można więc dogodzić gustom 
i  przebierać i wybierać...

Osioł ryczy: —  Trzeba siana, 
by napełnić wszystkie żłoby.

Partia Osłów z tego znana, 
że ma już na to sposoby! —

—  Pantery nie jedzą siana —
—  oburzyła się pantera, —

—  przez cały dzień, już od rana 
musimy mięso pożerać! —

Kangur: —  Trzeba nam przestrzeni, 
by można skakać swobodnie. 

Kangury chcą świat odmienić 
i  żyć szczęśliwie i godnie!

Móc skakać w lewo i  w  prawo, 
w  przód, w tył, a także do góry! 

Bijcie wszyscy głośne brawo 
Partii „Swobodne Kangury"! 

...Każdy program swój ogłasza.
a przecież wszystkim wiadomo: 

najważniejszą —  sprawą „pasza".
bo „byt określa świadomość”! 

Kwiki, piski w  Zwierzątkowie, 
bójki i różne „zadymy"...

Jaki finał? —  A któż to wie?
Poczekajm y... Z o baczym y...

P. Jak to  się dzieje, że zw yk le  dykta torzy 
zaczynają karierę jako libe ra łow ie -dem okra -
ci?

O. Po prostu  n a jła tw ie j w drapać się na 
w ie rzcho łek po plecach... ludzi!

P. Dlaczego na szosie P uszczykow o- M o ­
sina tuż  za znakiem  ogran iczenia  prędkości 
d o  80  km na godz. s to i znak —  uw aga sarny 
na drodze?

O. Zapewne ze w zg lę d ó w  hum an ita r­
nych. Sarna przejachana z w iększą szybkoś­
cią... m niej cie rp i!

Pytania i odpowiedzi
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PUSZCZYKOWSKA AMAZONKA
Ilekroć staję w  progu frontowego budynku 

Urzędu Miejskiego w  Puszczykowie i spoglądam 
na dużą, prostokątną płaskorzeźbę osadzoną nad 
wejściem, przedstawiającą postać jeźdźca na 
koniu w  galopie, otoczonego sforą psów myśliw­
skich, wówczas staje mi przed oczami pani Gert­
ruda Rowecka, przedwojenna właścicielka tej 
w illi i zarazem fundatorka tablicy.

Dom ten powstał jakieś dwa względnie trzy 
lata przed drugą wojną światową i stał się siedzi­
bą państwa Roweckich i ich dwojga dzieci, 
dwóch chłopców. Był to wówczas jeden z naj­
bardziej luksusowych, a także najpiękniej urzą­
dzonych domów w  Puszczykowie.

Zapewne pani Rowecka nie przypuszczała n i­
gdy, że właśnie ta tablica, intrygująca ludzi od 
niedawna dopiero mieszkających w  Puszczyko­
wie, stała się i będzie pewnie jeszcze na długo po 
jej śmierci jedynym już śladem jej związku z Pusz­
czykowem, czymś w  rodzaju jej epitafium. Świa­
dczy ona także o jej wielkiej miłości do koni i do 
konnej jazdy.

O pani Roweckiej wiem niezwykle mało, choć 
dobrze pamiętam z bardzo dawnych lat, bo dob­
rze z ponad pół wieku, jej wówczas sportową 
sylwetkę. —  Drobna, niezbyt wysoka brunetka, 
często wówczas na swej wierzchówce robiła 
konne spacery po bliższej i dalszej okolicy Pusz­
czykowa. Doskonale trzymająca się w  siodle, 
ubrana w  obcisły strój do konnej jazdy, z dżokejką 
na głowie, wydawała się jakby zrośnięta ze swoją 
klaczką „B iancą". Zawsze trzymała się prosto 
w  żółtym, angielskim siodle, ze skórzaną szpic­
rutą w  ręku, której chyba nigdy nie używała, bo 
rasowy koń reagował na każde jej skinienie.

Pani Rowecka zmarła w  Poznaniu dnia 28 
marca 1991 r. mając ponad osiemdziesiąt lat.

Mimo czysto polskiego nazwiska panieńskie­
go, nazywała się bowiem z domu Piątkowska, jak 
równie polskiego nazwiska męża, z zawodu in ­
żyniera, była pani Rowecka Niemką i nigdy tego 
w  latach przedwojennych nie ukrywała. Trudno 
więc byłoby mieć jej za złe, że w  czasie drugiej 
wojny światowej przyjęła tak zwaną niemiecką 
listę narodowościową, to  jest zdeklarowała się 
również formalnie jako Niemka. Ten fakt pociąg­
nął jednak za sobą oczywiście w  1945 r. konfis­
katę jej mienia na rzecz skarbu państwa, a więc 
także utratę w illi w  Puszczykowie.

Pani Rowecka posiadała w  okresie między­
wojennym odziedziczony po swoich rodzicach 
Piątkowskich doskonale prosperujący, chyba 
największy i mający najlepszą w  całym Poznaniu 
renomę, sklep nabiałowy. Mieścił się on przy 
ówczesnym placu Świętokrzyskim w  dziś już 
nieistniejącej kamienicy, tuż obok popularnej 
kawiarni „Ludwiżanka", istniejącej jeszcze jakiś 
czas po wojnie do początku lat pięćdziesiątych. 
Była to  po wschodniej stronie tego placu jedyna 
kamienica ocalała po walkach o Poznań w  1944 
r. Sklep pani Roweckiej prowadzony był jednak 
pod inną firmą i znany był powszechnie w  Po­
znaniu jako sklep Miczyńskiej. Zapewne było to 
nazwisko poprzedniej właścicielki. Był bogato 
zaopatrzony w  najrozmaitsze gatunki serów i za­
wsze w  nim było pełno kupujących. Serów było 
chyba wówczas ze sto gatunków —  do wyboru. 
Sklep tak dobrze prosperujący musiał pani Ro­
weckiej przynosić duże dochody. Istniały co 
prawda wówczas w  Poznaniu sklepy artykułów 
delikatesowych, z których największy należał do 
Rotnickiego. Niewiele jakością towarów ustępo­
wał mu niemiecki, dużo mniejszy sklep delikate­
sowy przy ul. Gwarnej, należący do Głowińs­
kiego, który źle m ów ił po polsku i miał wygląd 
starego pruskiego feldfebla o sumiastych wą- 
sach. Oba te sklepy również prowadziły sprzedaż 
różnych wykwintnych rodzajów serów, nie były 
jednak w  stanie konkurować ze sklepem należą­
cym do pani Roweckiej.

W  czasie drugiej wojny światowej pani Rowe­
cka nikomu z Polaków w  Puszczykowie nie dała 
się we znaki. Nawet wręcz przeciwnie, wielu 
ludziom znajdującym się w  materialnej potrzebie 
z własnego impulsu spieszyła z pomocą material­
ną. Czyniła to  dyskretnie, z taktem i sercem, toteż

gdy wojna dobiegła końca, nie musiała jak inni 
tak zwani folksdojcze uciekać w  głąb Niemiec. 
Nikt jej też po wojnie nie uczynił krzywdy. Wręcz 
odwrotnie, w  czasie postępowania rehabilitują­
cego składano korzystne dla niej zeznania. Naj­
bardziej do rehabilitacji pani Roweckiej miał się 
przyczynić już nie żyjący p. Miszewski „senior". 
Zmuszona do opuszczenia własnego domu, pani 
Rowecka mieszkała z synami początkowo w  Pu­
szczykowie, później przeniosła się do Poznania.

Ale jak już wspominałem, jej pasją życiową 
były konie i konna jazda. Stąd też pewnie była 
aktywnym członkiem Wielkopolskiego Klubu Ja­
zdy Konnej w  Poznaniu. Poza nią do tego klubu 
należała jeszcze jedna Niemka, panna Swart.

Poza panią Rowecką pamiętam jeszcze grupę 
osób również należących do tego klubu zapamię­
tałych koniarzy. Wraz z nimi pani Rowecka rok­
rocznie uczestniczyła w  dzień świętego Huberta 
w  konnych biegach myśliwskich, odbywanych 
zwykle na torze na Woli, gdzie i dziś jeszcze 
odbywają się wszelkie imprezy hippiczne.

Wielkopolski Klub Konnej Jazdy można było 
w  okresie między dwoma wojnami światowymi 
zaliczyć do ośrodków życia towarzyskiego w  Po­
znaniu. W gronie należących do niego osób 
spotkać można było ludzi w  różnym wieku i z róż­
nych środowisk społecznych. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że przeważali wśród jego członków 
ludzie pochodzenia ziemiańskiego. Członkowie 
tego klubu byli też ludźmi o bardzo zróżnicowa­
nym stanie zamożności. Łączyła jednak ich wszy­
stkich i stanowiła niezwykle silną więź, pasja 
jeździecka.

Z mieszkańców Puszczykowa lekcje konnej 
jazdy w  Wielkopolskim Klubie Jazdy Konnej 
pobierali dwaj synowie prof. dr Stefana Dąbrow­
skiego, ostatniego przed wybuchem w  1939 r. 
wojny rektora Uniwersytetu Poznańskiego. Byli 
to Stefan Dąbrowski „jun io r", nazywany przez 
rodzinę i przyjaciół Dzidkiem i Jan. Obydwaj 
poza konną jazdą uprawiali także inne sporty. 
Z czasem największą pasją starszego z nich, 
Stefana stała się pasja samochodowa.
Po drugiej wojnie światowej, gdy początkowo 
przebywał w  jednym z zachodnich sektorów 
okupowanych Niemiec, jeździł po niemieckich 
autostradach z szaleńczą szybkością. Później, 
gdy zamieszkał w  Kanadzie, również fascynowa­
ła go szybka, bardzo ryzykowna jazda. Toteż 
zginął w  wypadku samochodowym.

Liczba osób uprawiających wówczas sport 
jeździecki w  Poznaniu nie była nazbyt wielka, 
może dlatego m. in., że był to sport kosztowny. 
Sporo kosztował ekwipunek, a opłaty za kursy 
jazdy konnej też nie były tanie.

Klub mieścił się przy forcie Grolmana, w  kom­
pleksie koszar i stajen pochodzących jeszcze 
z pruskich czasów. Zajmował je w  m iędzywojen­
nym dwudziestoleciu szwadron zapasowy 17-go 
pułku ułanów z Leszna Wlkp. Fort ten znajdował 
się mniej więcej tam, gdzie dziś wznosi się Hotel 
Poznań. Klub dysponował własną stajnią oraz 
krytą ujeżdżalnią. Wszystko to  zniknęło z powie­
rzchni ziemi równocześnie z rozbiórką fortu Grol­
mana, by ustąpić miejsca hotelowi.

Większość koni należała do prywatnych właś­
cicieli, reszta stanowiła własność gospodarza 
terenu i zarazem kierownika szkolenia płk. Huber­
ta Brabeca, niegdyś austriackiego oficera zawo­
dowego, później instruktora w  Szkole Jazdy 
w  Grudziądzu.

Na jego koniach jak również na koniach nie­
których innych właścicieli odbywała się nauka 
jazdy pod kierunkiem Karola Gmolki, zacnego 
starego wiarusa, dawnego podoficera z pruskiej 
armii. Właścicielami koni byli przeważnie zamo­
żni przemysłowcy poznańscy oraz kilka osób 
z inteligencji, które stać było na utrzymanie konia. 
Byli wśród nich dr Apolinary Ossowidzki, praw­
nik, mec. Sławski, prof. Adam Żółtowski z UP, 
inż. Stanisław Grabianowski, pani Rowecka, 
panna Svart, panna Roma Broekere, wnuczka 
znanego przemysłowca dr. Karola Maya i inni.

S ła w o m ir  Le itgebe r

N ie jed n o k ro tn ie  spotka łem  się 
z m ieszkańcam i Puszczykow a o g lą ­
dającym i przed w ejśc iem  do U rzędu  
M ie js k ie g o  przy ul. Podleśnej, p łas­
korzeźbę jeźdźca na kon iu  w  o to c ze ­
niu sfory psó w . P łaskorzeźba ta 
przedstaw ia p. R o w ec ką na koniu. 
Z d e c y d o w a n a  w iększość o b yw ate li 
naszego m iasta nie w ie  o tym , że 
w illa  ta została w y b u d o w a n a  
w  1 9 3 6  roku przez p. G ertrudę R o ­
w e c k ą  z dom u P ią tkow ską n arod o- 
w ści n iem ieckie j —  żonę M arian a  
R o w ec k ieg o  —  inżyniera  m ech a n i­
ka, gen era ln eg o  przeds taw ic ie la  na 
Polskę firm y „ H a n o m a g ” . P ro jekta ­
ntem  tej w illi był p. Lenz a w y k o n a ­
w c ą  przedsiębiorca b u d o w la n y  p. 
Kozak z M o s in y . N a zapleczu  p ose­
sji, oprócz garażu , z n a jd o w a ła  się 
w sp an ia ła  stajn ia ze stanow isk iem  
dla trzech kon i w y ś c ig o w y c h . Za 
sta jn ią  było  u sy tu o w an e  m ieszkanie  
dla m asztalerza. P a ń s tw o  R o w ec cy  
w  P u szczykow ie m ieszkali od  1 9 3 6  
roku. Pani G ertruda  R o w ec ka  była 
w y b itn ą  sportsm enką i to  w  trzech  
dyscyplinach: jeźd z ie c tw ie , florec ie  
oraz jeźd zie  fig u ro w e j na łyżw ac h . 
Brała udział w e  w szystk ich  m o żli­
w y c h  za w o d a c h  na teren ie  kraju i za 
granicą, zd o b yw a jąc  liczne nagrody. 
W  latach 1 9 3 6 — 3 7  częstym  g o ś ­
ciem  p. R o w e c k ic h  był p o w in o w a ty  
p. M arian a , ó w czesn y  d o w ó d c a  5 5  
Pułku P iech o ty  —  p u łk o w n ik  S tefan  
R o w ec k i —  późn iejszy ko m en d an t  
A rm ii K rajow ej ps. „ G ro t"  —  pas­
jo n a t ja zd y  kon nej. O sta tn im  z w y ­
cięstw em  p. G re tru d y  R ow eckie j 
w  Polsce p rzed w rześn o w e j było  
zd o b yc ie  na jw ięks zeg o  tro feu m  na 
zaw o d ach  h ipp icznych  „ M ilita r ii"  
w  Ś rem ie 1 0  lipca 1 9 3 9  roku. W  z a ­
w o d a c h  brali u dzia ł w  przew ażającej 
części o fic e ro w ie  i p o d ch o rążo w ie  
z pułku W ie lko p o ls k ie j B rygady K a­
w a lerii, k tóre to  jednostk i od p o c zą t­
ku m iesiąca czerw ca by ły  ro z lo ko ­
w a n e  na terenach p o w ia tó w : śrem s- 
k iego, kościańskiego i leszczyńskie­
go. Po zaw o d ach  h ipp icznych  o k o li­
czni z iem ian ie  zo rg an izo w a li w y ­
tw o rn y  bal w  salach m ie jsco w eg o  
kasyna g a rn izo n o w e g o , na k tóry z o ­
stał zaproszony d o w ó d c a  W ie lk o p o ­
lskiej B rygady K aw alerii, gen erał 
brygady —  dr R om an A b raham  w raz  
z korpusem  oficerskim  oraz zw y c ię ż ­
czyni z a w o d ó w , p. G ertruda R o w e c ­
ka w ra z  z m ężem  M arian em . Bal ten
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Gertruda
byt ostatn im  w y k w in tn y m  s p o tk a ­
niem  tak  d la  w łaśc ic ie li oko licznych  
m ają tk ó w , jak  ró w n ież  kad ry oficers­
kiej sko n cen tro w an ej na tym  terenie. 
Narasta jące poczucie  zagrożenia  
agresją ze strony N iem iec  h itle ro w s­
kich jak  i sp raw y  zw ią za n e  z p rzyg o ­
to w a n ia m i obron nym i zaczę ły  w  c o ­
raz w iększym  stopn iu  o d d zia ływ ać  
na w szystk ie  dz ied zin y  życia sp o łe ­
czeń stw a w ie lko p o lsk ieg o . W  trze ­
ciej d ekadzie  sierpnia 1 9 3 9  w  czasie  
p o w szech n eg o  rekw iro w an ia  koni 
dla c e ló w  w o js k o w y c h , specja lna  
kom isja p o b o ro w a  dzia ła jąca na te ­
renie P u szczykow a zarekw iro w a ła  
ty lko  je d n e g o  spośród trzech koni, 
będących w łasn o ścią  p. R ow eckie j 
zo staw ia jąc  d w a , z u w a g i na ich 
w yso ką klasę. Z  c h w ilą  zajęcia  przez  
w ojska  n iem ieckie  Puszczykow a, 
do m  p. R o w ec k ich  gościł szereg  
przyjezdnych krew n ych , k u zy n ó w  
i p o c io tk ó w  p. R o w ec k ie j, w c ie lo ­
nych w  tym  czasie d o  W erm ach tu . 
W  p o ło w ie  w rześn ia  spo tka łem  p. 
R o w ec ką . Z a p ro p o n o w a ła  m i p o ­
m oc przy co d zien n ym  ujeżdżaniu  
d w ó c h  koni, na co  s k w a p liw ie  z g o ­
d ziłem  się i do  końca grudn ia  w y k o ­
n yw a łem  pracę m asztalerza. W  c za ­
sie oku pacji p. R o w ec ka w s p o m a ­
gała is tn ie jący na teren ie  Poznania  
ruch oporu , jed n akże  nie le w ic o w y  
ty lko  p ra w ic o w y , co  w  e fekc ie  w  ro ­
ku 1 9 4 5  po w ejśc iu  Rosjan u jem nie  
o d b iło  się na rodzin ie  R o w eckich . 
W  m iesiącu gru d n iu  1 9 4 4  roku 
otrzym aliśm y sygnał od p. R o w e c ­
kiej o p lanach o k u p a n tó w  na w y p a ­
dek in w azji Rosjan a tym  sam ym  
opuszczenia  przez N ie m c ó w  Pu sz­
czyk o w a . S p ec ja ln y  od d zia ł m ia ł d o ­
konać p o d p a len ia  is tn iejących m a ­
g a zy n ó w  i to; Kościoła P arafia ln ego  
p e łn iąceg o  w ó w c za s  rolę m ag azy ­
nu, b a ra k ó w  przy ul. M a g a zy n o w e j 
(o b ecn ie  biura P S S ), m ag azy n ó w  
części sam o c h o d o w ych  (o b e c n ie  
restauracja Leśna) oraz m a g a zy n ó w  
ty to n io w y c h  przy ulicy K lono w ej. 
W  zw iązku  z p ow yższym  doraźn ie  
zo rg an izo w an o  o d d zia ł s am o o b ro ­
ny, k tóry  m iał za zad a n ie  n ie  d o p u ś­
cić d o  zn iszczenia, w z g lę d n ie  m o ż ­
liw ie  szybko p rzec iw d zia łać . Na  
szczęście, d o  te g o  n ie  doszło z u w ag i 
na b łyskaw iczne zajęcie  terenu przez

Rowecka
Rosjan i ch ao tyczn ą  ucieczkę N ie ­
m có w . R odzina R o w ec k ich  z Pusz­
c zy k o w a  nie p rzyznaw ała  się ani też 
nie p o c zu w a ła  do  ja k ic h k o lw ie k  
przestępstw .

Ó w czesna w ład za  jed n ak  była o d ­
m ie n n eg o  zdan ia  tw ierd ząc , że nie  
dość, że jest p ochodzen ia  n iem iec ­
kiego, to  jeszcze na do d ate k  ,,b u r-  
żu jska" i w y to c zy ły  proces za o d ­
s tęp s tw o  —  ty lko  n ie  w ia d o m o  od  
czego. W y tw o rzy ła  się g ro tesko w a  
sytuac ja  w  czasie procesu —  bo 
prokurator m ó w ią c  o o d s tęp stw ie  od 
narod ow o ści polskiej n ie  w z ią ł pod

u w a g ę  tego , że p. R o w ec ka  n igdy  
nie była narod ow o ści polskiej ale  
była o b w a te lk ą  Polski. S ąd  w y d a ł 
w y ro k  je d n e g o  roku pracy p rzym u ­
so w e j i c a łk o w ity  p rzepadek m ienia. 
P. R o w ec ka  o d b y w a ła  karę p rzym u ­
sow ej pracy n a jp ie rw  w  charakterze  
p o m o c y  kuchennej a po tem  sp rząta ­
jącej w  K o m endzie  W o je w ó d zk ie j 
M ilic ji O b yw a te lsk ie j w  P oznaniu . 
T u  w  sukurs przyszedł je j sport 
a kon kretn ie  dyscyp lina  floretu , 
w  której b ry lo w a ła  jako  m istrzyni 
przez szerg lat.

W  efekc ie  p. R o w ec ka  przez 2 0  lat 
była instruktorem  w  K W  M O  d ys ­
cyp lin y  flo re tu  i ja zd y  konnej.

JO ZE F M ISZEW SKI

PŁASKO RZEŹBA N A  B U D Y N K U  URZĘDU M IEJSKIEG O
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Wspominki 
Puszczykowskiego 

Proboszcza

P I  2 8  M
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TROCHĘ HISTORII
K atechizowanie  czyli uczenie p raw d  na­

szej w ia ry  św ię te j, przede wszystk im  dzieci
i m łodzieży, zawsze s tan o w iło  i w  dalszym 
c iągu s tanow i je dn o  z zasadniczych zadań 
każdego duszpasterza. M o je  p ie rw o c iny  ka ­
p łańskie  przeżyłem w  okresie okupacji 
w  K rakow ie i tam  też przez p ięć lat uczyłem 
w  tak zw anym  M ęskim  G im nazjum  Kup iec­
kim. N atom iast w  latach pow o jennych , 
a w ię c  w  ca łym  okresie m ojego duszpas- 
terzow ania  w  Puszczykow ie uczyłem  prawd

dankam i re lig ijnym i itp . Zanim  jednak  zdążo­
no p roblem  ten w  pełn i rozwiązać, nadszedł 
pam iętny październik 1956  roku i religia 
ca łkow ic ie  p ow róc iła  do  szkół. Co prawda 
b y ły  pew ne obostrzenia, i tak np. n ie by ło  
w o ln o  uczyć zakonnikom  czy zakonnicom . 
Natom iast kapłan i d iecezja ln i, katecheci czy 
katechetki św ieck ie  b y li op łacen i przez pań ­
s tw o . Taki stan nie trw a ł jednak zbyt d ługo . 
Już  b ow iem  w  1961 roku p on ow n ie  w y rzu ­
co no  re lig ię  ze szkoły. Tym  razem jednak ju ż  
na d ługo , bo  ja k  się okazało aż do  1990 roku.

I w te d y  to  sta ło  się coś, czego chyba 
kom uniśc i zupe łn ie  się nie spodziew a li. Koś­
c ió ł przy parafiach po tra fił zo rgan izować 
nauczanie re lig ii za rów no dla dzieci, jak i dla 
m łodzieży. Po parafiach zaczęły w  szybkim  
tem pie pow staw ać salki katechetyczne, 
a bardzo w ie lu  kap łanów , szczególn ie  w  d u ­
żych parafiach, po tra fiło  w yb u d o w a ć  n ie o ­
mal ca ły  budynek szkolny. Frekwencja 
u czn ió w  była im ponująca. W  niższych k la ­
sach szko ły p ods taw ow e j dochodziła  do 
100%, a w  w yższych p rocen t ten  b y ł m n ie j­
szy, ale zawsze bardzo pow ażny. N awet 
m łodzież szkół licea lnych  i te c h n ik ó w  w  p o ­
w ażnym  procencie  uczestniczyła w  lekcjach 
re lig ii. Jedyn ie  frekw encja  m łodzieży ze 
szkó ł za w od o w ych  była s tosu n kow o  m izer­
na. Takie ca łkow ite  uniezależnienie się od 
w ładz  pań s tw ow ych  (n ie  dopuszczano do 
ja k ie jko lw ie k  w izy ta c ji lekcji re lig ii) uważa­
no za ogrom ny sukces Kościoła w  Polsce. 
Nie ty lko  tym  się ch lub io n o , ale naw et m a­
w ia n o  (sam słyszałem w yp o w ie d ź  Ks. B is ­
kupa Tadeusza Ettera), że Kośció ł takie  w y j-

uczyłem sam, a potem  z pom ocą katechetów
i katechetek, n iestety zm ien ia jących się. Były 
lata, w  k tórych tych  lekc ji m iałem bardzo 
dużo, a b y ły  też lata, k iedy ich liczba była 
um iarkow ana. Co p rawda n igdy nie p oko na ­
łem  sw o je go  rekordu nauczania z czasów 
okupacji, k iedy to  przez p ó ł roku przypadło 
mi m ieć 4 2  g odz iny  lekcyjne w  tygo d n iu . Co 
prawda byłem  w te d y  bardzo m łody  i silny, 
a poza tym  nie m iałem  żadnych innych  
o bo w ią zkó w , gdyż byłem w yłączn ie  ka te ­
chetą.

Nauczanie p raw d re lig ijnych  wym aga 
m iędzy innym i konieczności pos ług iw an ia  
się przykładam i. Kiedyś m ów iąc  dzieciom
0 łasce Bożej posłużyłem  się e lektrycznością
1 zadałem pytanie:

—  Pow iedzcie  m i, skąd p łyn ie  prąd e lekt­
ryczny?

—  Z Piekła! zaw oła ł rezo lutny Zenek.
—  Jak  to  z piekła?! zdum iałem  się. K to ci 

to  pow iedzia ł?
—  M oja  matka. Bo ja k  w czora j zgasło 

u nas św ia tło , to  matka pow iedz ia ła , że 
zn ow u  te  d iab ły  w y łączy ły  prąd!

Trzeba przyznać, że ch łopaczek zupełn ie  
log iczn ie  myślał. Na lekcjach re lig ii c iąg le  się
0  tym  przekonyw aliśm y. Pam iętam, jak  to  
sw ego czasu tłum aczyłem  dzieciom , co  to  
znaczy, że Pan Bóg jes t wszędzie obecny
1 zacząłem s taw iać pytania:

—  A  tu ta j, w  te j klasie, czy jes t Pan Bóg?
—  Jes tl odpow iedzia ła  Zosia.
—  A  w  waszym  mieszkaniu, czy jest Pan 

Bóg?
—  Jest! zaw o ła ł Florek.

KATECHIZACJA
(wspominki puszczykowskiego proboszcza)
naszej w ia ry  św. i dzieci i m łodzież pusz­
czykowską. Co p rawda fo rm y tej katechizacji 
zm ien ia ły  się, s tosow n ie  do p o lity k i rządzą­
cych  nami kom un is tów . O czyw iście , że ko ­
m uniści najchętn ie j z lik w id o w a lib y  naucza­
nie re lig ii i to  już  na samym początku przeję­
cia  w ładzy  w  Polsce. System to ta lita rny, 
w  dodatku  m aterialistyczny, nie dopuszczał 
do sw o bo d ne g o  głoszenia obcego sobie 
św ia topog lądu . A le  z różnych p o w o d ó w  nie 
by ło  to  m ożliw e  ani zaraz, ani też w  całej 
rozciągłości. Kom uniści musie li na jp ie rw  
u m ocn ić  sw o ją  w ładzę w  Polsce, a poza tym  
zawsze m usie li liczyć się z tym , że w  o lb ­
rzym iej masie społeczeństw o polskie  przy­
w iązane jest do  re lig ii rzym skokatolickie j. 
D la tego likw idac ja  nauki re lig ii w  szkole 
postępow ała  etapam i, okresow ym i przerwa­
mi, n iekiedy znaczona była naw et pew nym  
w yco fyw an ie m  się z os iągn ię tych  pozycji.

I tak gdy w  kw ie tn iu  1945 roku obją łem  
duszpasterstwo w  naszej puszczykowskie j 
parafii, w te d y  w  szkole p ods taw ow e j była 
lekcja re lig ii w  wym iarze d w ó c h  godzin  
tyg o d n io w o . Poza tym  — jak to  by ło  w  z w y ­
czaju przed w o jn ą  —  lekcje re lig ii p rzep­
rowadzali nauczycie le i nauczycie lk i, którzy 
by li o dp o w ie d n io  p rzygo tow an i i posiadali 
zezwolenie, czy li tak zwaną m isję kanon icz­
ną od w ła d zy  d uch ow ne j. M o im  zadaniem 
by ło  je dyn ie  p rzygo tow an ie  dzieci klas trze ­
c ich  do  pierwszej Kom un ii św ię te j, przy 
czym lekcje te o db yw a ły  się w  budynku  
szkolnym . Poza tym  przez czas pew ien  dz ia ­
ła ła u nas Szkoła Gospodarcza i w  n ie j także 
m iałem lekcje re lig ii.

Tak by ło  do  roku 1953, k iedy to  po  raz 
p ierwszy w yrzuco no  re lig ię  ze w szystk ich  
szkół i tych  średnich  i tych  pods taw ow ych . 
Kapłani m usie li w ię c  poszukiw ać jakie jś fo r ­
my zastępczej. Urządzano w ię c  specjalne 
nabożeństw a d la dzieci z naukam i czy poga ­

ście uważa za najlepsze i z tej fo rm y ka tech i­
zacji n igd y  ju ż  nie zrezygnuje. Okazało się 
jednak, że naw et b iskup  Etter źle p ro roko ­
wa ł. Religia p ow róc iła  do  szkół polskich, 
w  k tórych  od tysiąca la t (n a w e t w  okresie 
zabo rów ) zawsze była w łączona  d o  zajęć 
szkolnych.

T R Z Y D Z IE Ś C I L A T  
W  S A L C E  K A T E C H E T Y C Z N E J

Tak w ię c  b lisko  trzydzieści la t uczyłem 
re lig ii n a jp ie rw  w  kościele, a potem  w  dw óch  
salkach katechetycznych, jakie  uda ło  mi się 
w  międzyczasie w y b ud o w a ć . P oczą tkow o

—  A  ty  Franuś pow iedz m i, czy Pan Bóg 
jes t w  waszej p iw n icy?

—  N ie ma! odparł chłopaczek.
—  Jak to  n ie ma? zawołałem !
—  Bo my nie mamy p iw n icy !
To tak, jak  z tą  nauczycie lką. D e ne rw ow a ­

ło  ją, że Darek w szystko  m a lo w a ł w  czarnym 
kolorze. W  końcu posła ła ch łopca  do  psy­
chologa. Ten d łu g o  z ch łopaczkiem  rozm a­
w ia ł, w y p y ty w a ł go  o  przeróżne rzeczy, aż 
w  końcu  zadał zasadnicze pytanie.

—  D laczego ty , Darku, w szystko  rysujesz 
w  czarnym kolorze?

—  Bo ja mam ty lk o  czarną kredkę! padła
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Witold Frankowskica łkow ic ie  rozsądna odpow iedź.
Z naszych dośw iadczeń pedagogicznych 

m og libyśm y przytaczać bez końca w ie le  te ­
go  rodzaju znam iennych odpow iedzi. Cha­
rakterystycznych zarów no dla nauczycie li, 
jak i d la ucznia. Pozw olę  sobie tu ta j p rzy to ­
czyć jeszcze dw a  przykłady.

Otóż sw ego czasu opow iadałem  dzieciom
0 trw a jącym  S ynodzie W atykańskim  II. Dla 
ożyw ien ia  lekcji dodałem  taki szczególik, że 
byli tam  także przedstaw icie le  po lsk ich  b is ­
ku pó w , Polskiego Episkopatu i że jeden 
z tych  b iskup ó w  p rzyw ióz ł z Rzymu dla 
ce lów  litu rg icznych  zło tą  łyżeczkę. Okazało 
się, że to  b y ł b łąd z mojej strony. Naraz 
bow iem  słyszę, ja k  w  osta tn ie j ław ce  Bronek 
pyta kolegę:

—  Ty, Kuba, a ja k  on p rzew ióz ł to  przez 
granicę?!

—  No, jasne że w  bucie!
Chociaż najbardziej kapita lną odpow iedź  

usłyszałem z okazji om aw ian ia  p ią tego  p rzy­
kazania Bożego. M ó w iłe m  w te d y  —  i o  m iło ­
ści do  zw ierząt, o  tym  że nie w o ln o  znęcać się 
w  ja k iko lw ie k  sposób nad zw ierzętam i, że 
nie w o ln o  zadawać im  bólu . G dy ju ż  m i się 
w ydaw a ło , że w szystko  co  trzeba o m ó w i­
łem , zacząłem zadawać pytania.

—  Pow iedzcie  m i, czy w o ln o  b ić  psa?
—  Nie! zaw oła ły  zgodnym  chórem  dz ie ­

ciaki.
— No, a czy w o ln o  uciąć psu ogon?
—  Nie! zawołała  ca łym  głosem  klasa.
—  Dobrze! A le  pow iedzc ie  mi, dlaczego 

n ie wolno?
W  klasie zapanow ała cisza. Dzieci zaczęły 

się zastanawiać. W  końcu  k la s -1 ow y  Salo- 
m onek p odn iós ł rękę do góry.

—  N ie w o ln o  psu ucinać ogona, bo Pan 
Bóg pow iedz ia ł, że co  Bóg złączył, tego 
cz ło w ie k  nie pow in ie n  rozłączać!

Takie o dpow iedz i zaliczam do  radosnych
1 pogodnych  godzin  lekcyjnych. O tym  się 
pam ięta d ług o  i na p ew no  stanow i to  jakiś 
bodziec do  dalszej pracy katechetycznej. 
A  przecież nie zawsze jest ona ła tw a  i p rzy je ­
mna. N iekiedy nauczanie staje się naprawdę 
w ie lk im  ciężarem. Są b ow iem  klasy bardzo 
trudne  do opanow an ia . Są takie  takie  dni, 
k iedy n aw et najlepsi u czn iow ie  nie m ogą się 
skupić. Są lekcje, które  m im o w sze lk ich 
starań, zab iegów , po prostu  nam nie w y ­
chodzą. To  nas oczyw iśc ie  boli, ale n ic na to  
n ie m ożem y poradzić. Jeś li jednak katecheta 
u czyn ił to, co by ło  w  je g o  m ożliw ośc iach , to  
pozostaje mu p rzynajm nie j spoko jne  sum ie­
nie. A  także św iadom ość w łasnej u łom ności.

U PROGU NOWEGO
Jak  ju ż  w spom nia łem , od września 1990 

roku nauka re lig ii zn ow u  p ow róc iła  do  p o l­
skiej szkoły. Nauczanie prawd w ia ry  stanęło 
przed w ie lu  różnym i zadaniam i i p rob lem a­
mi. N ie myślę ty lk o  o  p rzec iw n ikach  naucza­
nia re lig ii w  szkole. Nie chcą on i zrozum ieć, 
że usunięcie  re lig ii ze szko ły polsk ie j przed 
trzydziestu la ty by ło  nielegalne. S ta n ow iło  
pogw a łcen ie  o byw a te lsk ich  praw. A  jednak 
dzisia j, k iedy abso lu tna  w iększość dzieci
i m łodzieży korzysta z nauki re lig ii w  szkole, 
wsze lk iego  rodzaju racje podważające ten 
stan nie są niczym innym , ja k  uzew nętrz­
nieniem  w rog ośc i pon iektó rych  ludzi do  ka ­
żdej re lig ii, a do  re lig ii rzym skokatolickie j 
w  szczególności.

K iedy kończę ten  rozdzia ł m o ich  w s p o m i­
nek, to  myślę o  w ie lu , w ie lu  problem ach 
przed k tórym i stają obecnie  nasi kapłani, 
oraz katecheci za rów no d u c h o w n i jak
i św ieccy. Przyszłość pokaże, jak  sobie on i 
z tym i p roblem am i i trudnośc iam i dadzą 
radę. M o je  osob iste  ka tech izow anie , rozpo­
częte w e  w rześn iu  1940  roku w  Krakowie, 
d ob ieg ło  już  sw ego  kresu!

Ks. Kazim ierz P ie la tow sk i

Pan Witold pochodzi ze znanej 
wielkopolskiej rodziny Frankows­
kich. Mieszka w Puszczykowie. Ma 
81 lat. Na emeryturę przechodził 
z puszczykowskiego kina. Przed­
tem pracował m.in. jako dyplomo­
wany kupiec prowadząc własny 
sklep galanteryjno-odzieżowy we 
Wschowie. Od najmłodszych lat je­
go pasją jest wyrabianie artystycz­
nych przedmiotów z drewna. Brał 
udział w wystawach rękodzieła ar­

tystycznego, organizowanych 
przez Izbę Rzemieślniczą w Pozna­
niu. Zdobył wyróżnienie na konkur­
sie rękodzieła. Polskiego Związku 
Emerytów i Rencistów.

Kinkiety i godło autorstwa Witol­
da Frankowskiego ozdabiają salę 
posiedzeń Urzędu Miejskiego, lam­
pa z herbami 17 dawniejszych wo­
jewództw, gabinet burmistrza. Go­
dło w sali Banku Spółdzielczego 
w Mosinie jest także wykonane rę­
kami p. Frankowskiego. Dumą p. 
Witolda jest wiatrak oraz abażur 
z pawiami, za który otrzymał na­
grodę. Artystyczne zamiłowania p. 
Frankowskiego nie kończą się na 
wyrobach z drewna. W okresie po­
wojennym, w  teatrze amatorskim 
w Grodzisku, grał w trzydziestu róż­
nych rolach. Pisze także wiersze. 
Uzdolnienia odziedziczyły po nim 
dzieci. Syn rzeźbi w korze drzewnej, 
córka w dalekiej Australii projektuje 
ubrania ze skóry, wnuczka — rysu­
je.

Małżonka p. Witolda, niegdyś 
pięknie haftująca, niecierpliwie 
spogląda na męża, który nie bacząc 
na stan zdrowia, godzinami wycina 
drewniane cudeńka.

F o t.  A rk a d iu s z  G ro m e k
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BILANS SPORTOWYCH DOKONAŃ LO 
W MINIONYM ROKU SZKOLNYM W PUSZCZYKOWSKIM LICEUM

Rok 1991 rozpoczął się tradycyjnie sezonem startów  
halowych przygotowujących do pierwszych startów na po­
wietrzu. Jako pierwsi rozpoczęli rywalizację uczestnicy bie­
gów  przełajowych zorganizowanych z okazji 4 5  rocznicy 
w yzw olenia Poznania. Najlepiej zaprezentowała się w  nich 
A. Grzegorzewska zajmując wśród licznej grupy startujących 
X miejsce.

Specjaliści od przełajów kolekcjonowanie sukcesów roz­
poczęli od Spartakiady W ojewódzkiej. A. M aćkow iak zajęła 
miejsce V, a I. Hartlieb wywalczyła srebrny medal w  kategorii 
juniorek. Aw ans na Spartakiadę Ogólnopolską wywalczyli: 
A. M aćkowiak, N. Grzesiak, M . Łagowska. Najlepiej z tej 
trójki spisał się N. Grzesiak, zajmując ostatecznie X IX  miejsce.

Po startach indywidualnych przyszła kolej na sztafety.
11 kwietnia w  Śremie w  wojew ódzkich sztafetowych bie­
gach przełajowych zespół dziewcząt w  składzie: A. Dzierżyń­
ska, I. Hartlieb, H. Nowacka, A. W itkowska, E. Pajączkowska, 
A.Grzegorzewska, A. M aćkow iak, L. Szukowska, B. Kost­
rzewa zdobyły mistrzostwo w ojew ództw a. Zespół chłopców  
zajął V  miejsce w  gronie siedemnastu startujących drużyn, 
a tworzyli go: A. Piotrowski, M . Grzesiak, N. Grzesiak, 
M . Anioła, A. W róbel, T. Krukowski, P. Ossowski, B. Kowal­
ski, A. Nowak, A. Salamon.

Również w iele sukcesów zanotowali na swym koncie 
specjaliści od lekkoatletyki. Grupa 45  uczniów z LO w  Pusz­
czykowie w  punktacji klubowej zajęła IV lokatę za Orkanem, 
Olimpią i AZS-em  oraz II w  punktacji szkół, w  ramach 
W ojewódzkiej Spartakiady Młodzieży. Indyw idualnie naj­
lepiej zaprezentowali się: I. Bijakowska, A. Dzierżyńska, M . 
Strojny, B. Kowalski —  zdobywcy złotych medali, H. N o w ic ­
ka, B. Bagińska, I. Hartlieb —  srebrni medaliści oraz B. 
Wiśniewska, A. M aćkowiak, M . Łagowska, A. Dzierżyńska, 
P. Grypczyński, którzy w ywalczyli brązowe krążki.

Kolejną imprezą, która przyniosła sukces licealnym lekko­
atletom były drużynowe mistrzostwa szkół ponadpodstawo­
wych, gdzie ekipa dziewcząt zajęła II miejsce, a ekipa 
chłopców  miejsce IV. Do takich osiągnięć szczególnie przy­
czynili się: H. Nowacka, B. Bombelczyk, J. Bartkowiak, M . 
Robakowska, B. Wiśniewska, A. Dzierżyńska, D. Sewioło, I. 
Bijakowska, B. Bagińska, A. M aćkow iak, A. Grzegorzewska, 
L. Szukowska, B. Kowalski, W . Demuth, R. Jąkalski, A. 
Salamon, M . Jus, M . Garczyk, D. Górzny, T. Napieralczyk, N. 
Grzesiak, M . Anioła, P. Ossowski, A. Nowak, T. Krukowski.

Wśród lekkoatletycznych dokonań szczególną uwagę 
zwrócić musi złoty medal wywalczony przez A. Dzierżyńską 
na Mistrzostwach Polski SZS w  rzucie oszczepem oraz 
punktowane miejsca zajęte przez A. Dzierżyńską, T. Napieral- 
czyka i B. Kowalskiego w  Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
M łodzieży. Puszczykowskich lekkoatletów do startów przy­
gotow yw ali trenerzy: W . Łuczak-Burzyńska, J . Jagaciak. 
Z sukcesami startowały również przedstawicielki gier ze­
społowych. Koszykarki trenow ane przez p. W. Łuczak w y w a ­
lczyły III miejsce w  mistrzostwach w ojew ództw a, a siatkarki 
prowadzone przez p.p. S. J. Piaseckich jednym punktem  
przegrały rywalizację o miano najlepszej drużyny w o jew ódz­
tw a poznańskiego szkół ponadpodstawowych.

W  tradycyjnym szkolnym rankingu najlepszymi okazali się: 
I. Szulc, G. Jędryka i M . Wrzeszcz. Za najsympatyczniejszych 
kolegów -sportow ców  uznani zostali: I. Szulc, H. Nowacka, 
A. Dorsz. Joanna W achę dodatkowo uzyskała tytuł najsym­
patyczniejszej siatkarki.

Nagrody i dyplomy uroczyście zostały wręczone laureatom  
na Balu Sportowca.

e , ■ ■
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Zdjęcia:
1) W  szta fe tow ych  biegach p rze ła jow ych  najlepsze b y ły  dziewczęta 
z Puszczykowa.
2 ) Lekkoatleci m ieli często okazję do  s taw ania  na pod ium .
3 ) S ia tkarkom  do  pełn i sukcesu zabrakło jednego punktu .
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